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J A N U S Z  J A S I Ń S K I

Z POBYTU WINCENTEGO POLA W PRUSACH WSCHODNICH

W incenty Pol zw iązany jest z naszym  regionem  przede w szystk im  
poprzez sw ych  przodków, którzy pochodzili z W arm ii. Jego dziadek, Ja ­
kub Pohl, był so łtysem  w  K ępie T olnickiej, odległej o kilka kilom etrów  
od Reszla. Babka, Anna Seth, urodziła się  w  Tolnikach M ałych, także 
w pow iecie reszelskim  O jciec zaś, Franciszek Pohl, urodzony w  K ępie  
Tolnickiej w  1760 r., rozpoczął naukę w  gim nazjum  w  R eszlu w  1772 r . 2. 
A le biografia W incentego Pola zw iązana jest z W armią i M azuram i n ie  
ty lko  poprzez jego przodków.

I

Jak wiadom o, W incenty Pol w ziął udział w  kam panii w ojennej na 
L itw ie w  1831 r. Dnia 15 lipca w raz z korpusam i litew sk im i przekroczył 
granicę pruską. W życiorysie pierw szym , p isanym  w  1840 r., P o l w spo­
mina, że służy ł w  10 pułku u ła n ó w 3 w  korpusie gen. D ezyderego Chła­
pow skiego, co potw ierdzają w szyscy  jego b iografow ie z M aurycym  D z i e- 
d u s z y c k i m 4 i M aurycym  M a n n e m *  na czele. T ym czasem  w  pro­
tokole z 1832 r., dotąd nieznanym , sam  Pol napisał, że służy ł w  6 pułku  
strzelców  konnych w  korpusie generała Rolanda 6. Rozbieżność tę  m o­
żna by w ytłum aczyć następująco: w  chw ili, gd y  generał Chłapow ski prze­
kroczył granicę pruską, pow stało olbrzym ie zam ieszanie. W iele oddziałów  
chciało nadal w alczyć i dlatego przyłączyło się  do generała Rolanda, 
który, jak się  w ydaw ało, będzie prow adził w  dalszym  ciągu działania  
w ojenne na L itw ie. M iędzy innym i do Rolanda przyłączył się  w ów czas  
kapitan Janusz C zetw ertyński, b lisk i przyjaciel Pola 7 —  obaj dotych­
czas służący  w  10 pułku ułanów. C ałkiem  prawdopodobne, iż również

1 A. P o s c h m a n n ,  P ohl vo n  P o h lenburg  F ranz, A ltp re u ss isc h e  B iog raph ie , 
Bd. 2, M arb u rg /L a h n  1967, s. 512; tenże, 600 Jahre  Rössel. B ild er  aus a lte r  und
neuer  Z e it. 1337— 1937 [R össel 1937], s. 306.

2 A. P o s c h m a n n ,  Pol v o n  P o h lenburg  F ra n z , s. 512.
3 W. P o l ,  P a m ię tn ik i.  O praco w ał K . L e w i c k i ,  K rak ó w  [1960], s. 22.
4 M. D z i e d u s z y c k i ,  W in c e n ty  Pol (Ż yc io rys), D zieła  p rozą  W incentego

Pola , t. 4, (O gólnego zb io ru  t. 8), L w ów  1877, s. X.
5 M, M a n n ,  W in c e n ty  Pol. S tu d iu m  b io g ra fic zn o -k ry tyc zn e ,  K ra k ó w  1904, t. 1, 

s. 188.
G W ojew ódzkie  A rch iw u m  P ań s tw o w e  w  O lsztyn ie  (da le j W APO) X X V III/1  

1603a p ro to k ó ł z 15 II  1832 r. p o d p isan y  p rzez  P o la  i pro f. B ohlena.
7 M. M a n n ,  op. cit., ss. 188, 197, 199.



3 6 J A N U S Z  J A S I Ń S K I

Pol opuścił korpus C hłapowskiego i w stąp ił do 6 pułku strzelców  kon­
nych Rolanda. Później zaś, gdy w ładze pruskie sporządziły dokładną 
ew idencję internow anego w ojska, zapisały Pola jako należącego do kor­
pusu generała Rolanda. Od tej chw ili Pol m usiał w  urzędow ych doku­
m entach zaliczać się  do korpusu Rolanda 8.

Z korpusem  Rolanda przeszedł Pol do obozu w  Packm ohnen, zn a j­
dującego się  w  odległości kilkunastu kilom etrów  od T ylży. Polakom  ode­
brano broń i odw ieziono ich do R y g i9. P ieczę nad internow anym  w ojskiem  
pow ierzono generałow i Stiilpnaglow i. N iektórzy żołnierze próbow ali ucie­
kać do Polski. Schw ytanych w ładze pruskie osadzały w  fortecy. Po la ­
tach Pol tak w spom inał te chw ile: „Posm utniała butna wiara, ujrzaw szy  
się  po w rzaw ie w ojennej i n iejednym  zw ycięstw ie  oręża polsk iego w  tak  
zaw iłym  i opłakanym  położeniu u Prusaków , w  rygorze w ojskow ym  pod 
dozorem  żandarm erii trzym ana. K ażdy z nas w ted y  oczekiw ał z uprag­
n ieniem  tej chw ili, w  której ujrzy się  u kresu znienaw idzonych i n iena­
w istn ych  stosunków ” 10. Po 53 dniach kw arantanny obóz zlikw idow ano, 
a w ojsko rozm ieszczono w różnych punktach w  północno-w schodniej 
części Prus W schodnich, najw ięcej na Sam bii. W incentego Pola odko­
m enderowano do m ałej m iejscow ości M. nad brzegiem  Z alew u W iślane­
go. W spomina on, że znajdow ał się  tam  zam eczek, oraz że z m iejscow ości 
tej jechało się końm i do K rólew ca około trzech godzin n . Praw dopodob­
nie była to m iejscow ość M aulen, położona na w ybrzeżu  Z alew u W iśla­
nego pom iędzy m iastem  Brandenburg a u jściem  P regoły . W prawdzie nie  
ma tu śladu zam ku, ale P ol m ógł tak określić dwór, będący w łasnością  
pułkow nika, barona v. S ch rö ttera 12. Pol w spom ina też o dzierżaw cy. 
Z pruskich źródeł wiadom o, że około 10 lat w cześn iej dzierżaw cą w  M au­
len  był niejaki M ü h lp fo rd t13. W czasie sw ego  pobytu  w  M aulen Pol dużo 
jeździł konno po okolicy, zw iedził także m iejscow ość kąpieliskow ą W ar- 
nicken 14. Po latach tak opisyw ał w ieczory  w  M aulen: „K iedyśm y, w ró­
ciw szy  z przejażdżki, zasiedli w ieczorem  przy kom inku u ogniska, to oby­
czajem  m arynarzy p iliśm y czerw one korzenne grzane w ino i paliliśm y  
knaster z lu lek  holenderskich, a jednostajny łoskot fa l morza, zwłaszcza  
gdy było wzburzone, do latyw ał nas z góry kom inem , jak gd yb y  o sam e  
ściany zam ku obijały się  fale, jak gdybyśm y p łyn ęli okrętem ” 1S. Mając 
dużo czasu, w ie le  w ów czas czytał, m .in. Byrona; zaczął też pracować nad 
pam iętnikiem  z okresu w alk  pow stańczych na L itw ie. Z jego ustnych re­
lacji korzystał h istoryk pow stania, Otto Spazier 16.

8 W  dotychczasow ej lite ra tu rz e  p rzed m io tu  jed y n ie  u J . K a l l e n b a c h a  
zn alaz łem  w zm ian k ę , iż W in cen ty  P o l d n ia  6 w rz e śn ia  1831 r. p o d p isa ł się  jak o  
„podporuczn ik  6 p u łk u  S.K .” (W. P o l ,  P ieśn i Janusza . Z  w stęp em  i o b ja śn ien iam i 
J. K a l l e n b a c h a ,  K ra k ó w  [1920], s. 8, p rzy p is  1). J e d n a k ż e  w y d aw ca  in fo rm a c ji 
te j n ie  o p a tru je  żad n y m  k o m e n ta rz em , a  w  p rzed m o w ie  s tw ie rd za , iż służy ł w  10 
p u łk u  ułanów .

’ L. G a  d o n, E m ig ra c ja  polska , K ra k ó w  1901, t. 1, s. 13.
10 W. P o l ,  P a m ię tn ik i,  ss. 169— 170.
11 W. P  o 1, N a lodach, D zieła p ro zą , t. 2 (Ogólnego zb io ru  t. 4), L w ów  1876, s. 14.
12 [ W a l  d], Topograph ische  Ü bersich t des V e r w a ltu n g s -B e z ir k s  der K ö n ig ­

lichen  P reussischen  R eg ierung  zu  K ön igsberg  in  P reussen , K ö n ig sb erg  1820, s. 10.
13 Ib idem .
"  W. P o l ,  N a lodach, s. 10.
13 Ib idem , ss. 12— 13.
18 W. P o l ,  P a m ię tn ik i, k o m e n ta rz  K . L e w i c k i e g o ,  s. 392.
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Przebyw ając w  M aulen Pol bardzo często zaglądał do K rólew ca, 
gdzie naw iązał przyjazne stosunki z sym patyzującą z Polakam i częścią  
społeczeństw a niem ieck iego 17. W połow ie X IX  w ieku  A leksander J u n g  
pisał o polskich żołnierzach: „W spaniali ci m ężow ie, ich entuzjazm  
dla spraw y w olności m alujący się  na obliczach, tragiczny los, który m i­
mo bezprzykładnego m ęstw a pozbaw ił ich  O jczyzny, w reszcie pew ien  
żołnierski rom antyzm , elegancja w  obejściu, fantazja oraz różnorakość 
uniform ów , w szystko to w y w iera ło  kolosalne w rażen ie” 13. Sym patię oka­
zyw aną Polakom  potw ierdza też Ignacy D o m e j  ko:  „Przez cały  ten 
czas m ieszkańcy Prus W schodnich okazyw ali w  ogólności gościnność, 
dobre serce, zapraszali do siebie, m ożniejsi daw ali dla nas w ieczory, 
obiady, m łodzież śp iew ała z nam i patriotyczne pieśni w  sw oich zebra­
niach, resursach” 19. P oniew aż polskim  w ojskow ym , rozm ieszczonym  na 
terenie Prus W schodnich, n ie w olno było przyjeżdżać do K rólew ca, 
G eorg W. S t r o b e l  przypuszcza, że P ol m usiał tam  jeździć, by  leczyć  
ranę otrzym aną w  pow staniu  lub na skutek protekcji n iem ieck ich przy­
jaciół 20.

D zięki tej życzliw ej atm osferze, dzięki osobistym  w alorom  tow a­
rzyskim , w reszcie dzięki p łyn nej znajom ości języka niem ieck iego W in­
centy  P ol by ł w  kołach królew ieck ich  osobą bardzo popularną. 21. Spot­
kania odbyw ały się  w  tzw . P iw n icy  G dańskiej, gdzie zbierał się  św iat 
tow arzyski K rólew ca. Tam  Pol poznał hrabiego Dohnę, z którym  jeździł 
na polow ania na w ilk i, zapuszczając się  lodam i aż pod K łajpedę. W Kró­
lew cu  zainteresow ał się  P olem  jeden z w yższych  pruskich urzędników, 
kanclerz W egner, który zaproponow ał m u w stąp ien ie  w  służbę adm ini­
stracji pruskiej, a także obiecyw ał, że u łatw i m u korzystanie z tajnego  
archiw um  krzyżackiego 22. B yła to zatem  próba w yrw an ia  P ola z polsk ie­
go narodu, zapew ne też  przypom inano m u w ów czas jego niem ieck ie po­
chodzenie. O czyw iście Pol, który był gorącym  patriotą polskim , a przy  
tym , jak w yn ik a  z jego w spom nień, żyw ił do P rusaków  w ie le  niechęci, 
propozycje W egnera zdecydow anie odrzucił. O tym , że zdaw ał sobie spra­
w ę  z obcego pochodzenia i św ieżej daty  przynależności do narodu pol­
sk iego św iadczą jego słow a w  Pieśniach Janusza:  „żem  ja z krw i 
ochrzczony”, którą przela ł za P olskę w  1831 r. Jakże to przypom ina póź­
niejsze słow a K ętrzyńskiego, iż w ięzien iem  za udział w  pow staniu  stycz­
niow ym  uzyskał „patent na P olaka” .

Jednak w ażniejsze  b y ły  kontakty P ola z królew ieck im  św iatem  na­
ukow ym , a szczególn ie  z profesorem  P iotrem  B ohlenem , orientalista, 
w yb itn ym  znaw cą problem atyki indyjsk iej, autorem  dzieła Das al te  In­
dien  (K önigsberg 18 3 0 ) 23. Pod w p ływ em  Bohlena Pol zaczął tłum aczyć n ie­

17 L. G a d  o n ,  op. cit., s. 15: „N aw iązano  s to su n k i z m ie jsco w y m i o b y w a te lam i, 
k tó rz y  o k azy w ali P o lak o m  w ie le  życzliw ości”.

' “A. J u n g ,  K ö n ig sb erg  u n d  d ie  K ön igsberger , L e ip z ig  1846, ss. 50— 51.
ln I. D o m e j  k o ,  P a m ię tn ik i. W ydał J. T r e t i a k ,  K ra k ó w  1908, s. 54.
20 G .W . S t r o b e l ,  D ie J u g en d -  u n d  K rieg s ja h re  des V in ze n z  Poll vo n  P o llen -  

burg g en a n n t W in c e n ty  Pol, J a h rb u c h  d e r  A lb e r tu s -U n iv e rs itä t zu K ö n igsberg , 1963. 
Bd. 13, s. 110.

21 M. M a n n ,  op. cit., s. 201.
22 L . D ę b i c k i ,  W in c e n ty  Pol, jego  ż y w o t i p ism a , P rze g lą d  L w ow sk i, t. 3, 

1876, s. 518; G. W. S t r o b e l ,  op. cit., s. 111.
22 H. V . G l a s e n a p p ,  P eter  von  B o h len  (1796— 1840), A ltp reu ss iseh e  B io g ra ­

ph ie , Ed. 1, K ö n ig sb erg  1941, s. 67.
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które polskie i ruskie pieśni ludow e na język niem iecki. T łum aczył je 
z pam ięci, gdyż zebrane m ateriały pozostaw ił w  W ilnie. W K rólew cu  
przełożył 30 utw orów , jak również napisał do nich przedm owę, pośw ię­
coną B ohlenow i. Pracę tę w ydał w  Lipsku w  1833 r. pt. V olksl ieder  der  
Polen ü berse tz t  von W [incen ty]  P[ol], W stęp zatytu łow ał: E tw as über p o l­
nische Volksl ieder.  A n  H errn von Bohlen M. Pol w spom ina, że w  1832 r. 
zostal członkiem  K rólew ieckiego T ow arzystw a N aukow ego 2r\  Jednakże  
dzisiejsza nauka krytyczn ie odnosi się do tej relacji. M ianow icie naj­
w ażniejszym  dowodem  przeciw ko tem u jest brak jego nazwiska w  w y ­
kazie członków T ow arzystw a za lata 1830— 1836 sporządzonym  przez 
profesora Schuberta 2δ. N ie jest jednak w ykluczone, że P olow i zapropono­
w ano w stąpien ie do T ow arzystw a i że naw et pierw sze kroki w  tym  k ie­
runku uczynił, ale rzecz straciła na aktualności, gdy w  połow ie lutego  
1832 r. m usiał opuścić K rólewiec.

Tym czasem  pobyt w ojska polskiego staw ał się dla Prus uciążliw y. 
K orzystając z tego, że w  styczn iu  1832 r. feldm arszałek  P ask iew icz po­
zw olił wracać do kraju żołnierzom  internow anym  w  Prusach, w ładze  
pruskie zaczęły w yw ierać na nich różnego rodzaju presje w  celu  pozby­
cia się ich z Prus. Odpowiedzią ze strony polskiej (głów nie generała B e­
ma) była agitacja na rzecz em igracji do Francji. W zw iązku z tym  g en e ­
rał Bem  przyjechał do K rólew ca, aby pow strzym yw ać w yjazdy żołn ierzy  
polskich do K rólestw a. G orliw ym  pom ocnikiem  Bem a stał się  W incenty  
P o l 27. W tym  celu zaczął on kontaktow ać się  z żołnierzam i, kw aterują­
cym i w  Prusach W schodnich i Zachodnich. Nacisk Prusaków  staw ał się 
coraz siln iejszy. W spomina Dom ejko: „Tym czasem  rozkaz po rozkazie 
odbiera rząd okręgow y królew ieck i z Berlina, aby tych em igrantów  ofi­
cerów, którzy nie chcą prosić o am nestię  i wracać do kraju, jak najprę­
dzej w yprosił do Francji, tych zaś, którzy  proszą o am nestię, m ożna czas 
jakiś zostaw ić, a król przyrzeka w staw ić się  za nim i do cesarza, o żołn ie­
rzach nie było wzm ianki. L ękaliśm y się, aby ich Prusacy nie w yd ali Mo­
skalom . Do każdego z nas osobno posyłał landrat zapytanie, czy się  de­
cydujem y podpisać prośbę o am nestię, czy iść na w ygn an ie” 2B. P rzestrze­
gając przed w yjazdam i do K rólestw a, W incenty Pol jeździł także do E l­
bląga. Tam  m usiał w ysłuchać od bezpośrednich św iadków  relacji o zna­
nej m asakrze żołn ierzy polskich pod Fischau dokonanej 27 styczn ia  1832 r. 
Oto jak Pol opisuje pow yższe wydarzenia: „Dybano na oddalenie ofice­
rów z Prus, a ci najm ocniej się tem u opierali, rozm aite do dalszego po­
zostania w ynajdując powody; n iektórzy naw et rozdzierali i jątrzyli go­
jące się  rany, aż w  końcu ich w ypchnięto: w tenczas rozsypano żołnierzy, 
utrudzono kom unikację, zm ieszano bronie, łudzono pow tórnie am nestia ­
mi, m iotano strachy i groźby, zm niejszono żołd, m orzono głodem  i odda­
no pod w ładzę oficerów  i podoficerów  pruskich. Żołnierze nasi, sta li i n ie ­
ustraszeni, obierając z pom iędzy sw ojego grona przełożonych, zaprowa­

a  W. P o  1, W yb ó r poezji. W yboru  d okonała  i w stęp em  p o p rzed ziła  M. J  a n  i o n. 
P rzy p isy  o p raco w ała  M. G r a b o w s k a ,  W rocław  — W arszaw a  — K ra k ó w  1963, 
ss. 108— 109, p rzyp is  X ; J. R  o s n o w  s к  a, D zieje  poety . O W in c e n ty m  Polu, W ar­
szaw a  1963, s. 66.

25 W. P o l ,  P a m ię tn ik i,  s. 22.
M G eorg  W. S t r o b e l ,  op. cit., s. 110.
27 L. G a d o n ,  op. cit., s. 37.
28 I. D o m e j k o ,  op. cit., ss. 55—56.
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dzają porządek i służbę w ojskow ą, uskuteczniają tajem nie surow o im  
wzbronione schadzki nocne i  zachęcają s ię  w zajem nie do n ienaw iści 
przeciw  w rogom , a niezachw ianej sta łości w  zam iarach. Kząd pruski bro­
nią bezbronnych w olności bohaterów w  granice ujarzm ionej Polski usi­
łu je  w eprzeć i łasy  bagnetów  na n ich  jeży. —  «K usa rada! Raczej zginąć, 
jak jarzm em  się usrom ocić» —  pom yśleli nasi. Ręce ich  b y ły  gołe, lecz  
m iłość O jczyzny z ócz im  patrzyła, a W olność na w zniosłych  czołach pol­
sk ich  była  wykarbow ana: uderzyli, i św ięta  krew  znów p łynęła , nasam - 
przód pod Fischau, a później 11, 12 i 13 czerw ca 1832 r. pod L essen, R e­
den 29 i G rudziądzem . N aczeln ików  w  głębokie turm y forteczne rzucono, 
żołnierzy odprowadzono gw ałtem  do P olski, a tych, którzy złam ać się  
nie dali, skazano do ciężkich prac po tw ierdzach. —  Tak skończyła się  
ta krw aw a katastrofa, tak zm azał żołnierz po lsk i plam ę złożenia broni, 
którą, ile  czuł? n iech każdy osądzi!” 30.

Szukając żołn ierzy polsk ich  w  różnych częściach Prus W schodnich, 
W incenty P ol m iał okazję zw iedzić w ie le  m iast. Poznał w ów czas północ­
ne M azury, m .in. K ętrzyn i G ierdawy, gdzie spotkał się  z Ignacym  Do- 
m ejką 31. Odszukał także siostrę  sw ego  ojca m ieszkającą pod Reszlem ; 
rozm aw iał z nią po n ie m ie ck u 32. Z apew ne b y ł w ów czas i w  Reszlu, 
i Św iętej Lipce.

Ż ołnierzy i oficerów , którzy  nie zdecydow ali się  na pow rót do K ró­
lestw a Polskiego, w  lu tym  1832 r. zm uszono do w ym arszu  na zachód, 
iprzy licznych szykanach i trudnościach ze strony rządu pruskiego. Oto 
co pisze na ten tem at Pol: „Rząd podejm ow ał lis ty  i pieniądze, zaprowa­
dził system  szpiegów  i podawał w  podejrzenie zręcznie tych, co m ieli z a ­
ufanie u w iary. G enerał B em  ujrzał się  w  położeniu prow adzenia całej 
em igracji w  sposobie tajnego zw iązku, a w ychod źcy  ci, którzy z jego ra­
m ienia trzym ali kom endę, uw ażali się  m iędzy sobą za zw iązkow ców , 
chociaż rzeczyw iście nie było żadnego zw iązku [...]. W tych  w strętach , 
które nam  Prusacy czynili, b y ło  w szystk o  bardzo m ądrze i system atycz­
n ie  obm yślane z góry. Jeżeli tego trzeba było, udaw ali w ie lk ą  nienaw iść  
do M oskali, a że chodziło g łów nie  o to, aby oficerów  oddzielić od w iaru­
sów , daw ano im  bardzo korzystne zarobki, kochanki i żony, łudzono w y ­
robieniem  am nestii za pom ocą w p ływ ów  rządow ych, a tych co się  niczym  
nie dali ująć, bramo na ła ty  i do w ięzień  i odstaw iano skrycie na granicę  
M oskwy. W całej podróży kontrolow ano co stacja paszporty i na każdej 
praw ie stacji robiono tem u lub ow em u trudności, tw ierdząc, że się  osoba 
nie  zgadza z opisem  paszportu; kto się  n ie  zdołał obronić, tego aresztow a ­
no, a jeżeli go kom endant kolum ny nie um iał w ydobyć, pozostaw ał na

29 L essen  =  Ł a s in ; R eh d en  =  R adzyń.
30 W. P o  1, P ieśn i J a n u sza , ss. 164— 165.
31 I. D o m e j  k o ,  op. cit., s. 54; A. E. O d y n i e c ,  W sp o m n ie n ia  z  przeszłości. 

O pow iadania  h is to ry c zn e , W arszaw a  1884, s. 437. R. K i n c e l  w  n ied aw n o  o p u b li­
k o w an y m  p o p u la rn y m  szk icu  p t. P oeta  z  K ę trz y n a  (W arm ia  i M azury , 1968, n r  3), 
s tw ie rd za , że D om ejko sp o tk a ł W. P o la  w  K ę trzy n ie . T ym czasem  A. E. O d y n i e c ,  
op. cit., s. 431 p isze  dosłow nie  o P o lu : „D om eyko p rz e d s ta w ił m i go ja k o  uczn ia  
w ileńsk iego  u n iw e rsy te tu , a  w ięc  p rz ez  p o w in o w actw o  ko legę, i ja k o  sw ego  to w a ­
rzy sza  w  R a s tem b u rg u  (jeżeli się  n ie  m ylę)". O tóż O dyniec s łu szn ie  się  zastrzeg ł, 
że n ie  m a  pew nośc i co do m ie jsca  s p o tk a n ia  D o m ejk i i Po la , p on iew aż  D om ejce 
p rzeznaczono  ja k o  m ie jsce  p o b y tu  G ie rd aw y , a  n ie  K ę trz y n  (I. D o m e j k o ,  op. cit., 
s. 54), s tąd  sp o tk an ie  ich zap ew n e  n a s tą p iło  w  G ie rd aw ach .

32 L.  D ę b i c k i ,  op. cit., s. 518.
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stacji. Często jeszcze przed przybyciem  do stacji rozjechały się podwody  
w  różne strony, a każda zatrzym ując się  w  jakiejś w si lub gospodzie  
m ówiła, że nie ma obowiązku jechać dalej, w ięc pytaj i szukaj szulca n ie  
znając języka, a w ziąw szy  w końcu m antelzaczek wracaj pieszo do g łów ­
nego gościńca i odpytuj po drodze, gdzie tu najbliższa stacja, w  której 
nocują Polacy?” 33.

O pisaw szy następnie różnorakie przeszkody, jakie staw iali im  P ru­
sacy w  czasie przem arszu, W incenty Pol skończył sw ą relację następu­
jąco: „Pom im o to jednak udało się tej kolum nie [tzn. prowadzonej przez 
W incentego Pola —  J..J.] złożonej ze stu dw udziestu żołn ierzy i podofi­
cerów, a czterdziestu  oficerów  dostać do granicy saskiej nie straciw szy  
w  tej całej drodze od K rólew ca i Żuław ani jednego człow ieka, a udało 
się to głów nie w  ten sposób, żeśm y w olow e m aże z w iarusam i w y sy ła li  
przodem, a opłacając pcdwodom  sute trinkgeldy, jechali z w olna tuż za 
nim i” 3L

II

Zanim  Pol opuścił na sta łe P rusy W schodnie, przeżył tam  pew ien  
epizod, o którym  nigdy później nie w spom inał i który w  ogóle nie jest 
znany jego biografom . Oto w  aktach A rchiw um  Państ. w O lsztyn ie za­
chow ały się dokum enty, z których w ynika, że w  połow ie lutego 1832 r. 
W incenty Pol został im m atrykulow any na A lbertynie. Warto przypa­
trzeć się bliżej losom  tej im m atrykulacji.

Dnia 14 lutego 1832 r., przypuszczalnie za radą profesora Bohlena, 
Pol zgłosił się na w ydział filozoficzny. Poniew aż P ol znajdow ał się  
w  służbie w ojskow ej, w ładze un iw ersyteck ie poczuły się w  obow iązku  
pow iadom ić o im m atrykulacji m iejscow e dow ództwo. W związku z tym  
przesłano generałow i K rafftow i protokół następującej treści:

Podporucznik 6 pułku strzelców  konnych z korpusu Rolanda, baron 
W incenty W ładysław  von Poll nie otrzym ał am nestii od cara, wobec  
tego m iał do w yboru albo jechać do Francji, albo do N iem iec. Jednakże  
chciał on zatrzym ać się  na tutejszym  un iw ersytecie, gdyż zam ierza po­
św ięcić się  studiom  historycznym  i filozoficznym . W związku z tym  pro­
sił, aby go im m atrykulow ać. W yjaśnił, że ma 25 lat i że jest synem  ba­
rona spod Lublina. Zapew nił sob ie źródła utrzym ania w  czasie zam ierzo­
nych studiów  w  K rólew cu, w  przyszłości m yśli stąd w yjechać.

W drugiej części protokółu profesor Bohlen ośw iadczył, iż zna 
v. Poiła z korzystnej strony, zna go też prof. S c h u b e rt35. Jest m u w ia ­
dome, „iż v. Poll chce jedynie ze w zględów  naukow ych zatrzym ać się  na 
tu tejszym  u n iw ersy tecie”. Protokół podpisali: „W inzenz Ladislaus Baron 
v. P o ll” i „Peter v. B ohlen” 36.

33 W. P o l ,  P a m ię tn ik i,  ss. 170—172.
31 Ib idem .
35 D r F ry d e ry k  W ilhe lm  S ch u b e rt, k ie ro w n ik  sem in ariu m  h isto rycznego  na  

U n iw ersy tec ie  K ró lew ieck im , w  la ta ch  1859— 1863 o p iekun  n a u k o w y  W ojciecha 
K ę trzy ń sk ieg o  (por. H. B a r y c z ,  S tu d ia  h is to ry c zn e  W ojc iecha  K ę trzyń sk ie g o  
w  św ie tle  u r zę d o w ych  źró d e ł U n iw ersy te tu  K ró lew ieck ieg o , O ssolineum . K sięga  P a ­
m ią tk o w a  w  150-lecie Z ak la d u  N arodow ego  im ien ia  O sso lińsk ich , W roclaw  1967, 
ss. 215—218).

3li Por. p rzyp is  6.
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N ależy  tu zwrócić uw agę na drugie im ię Pola: W ładysław . Otóż w  do­
tychczasow ych biografiach P ola wspom ina się, iż m iał trzy im iona: W in­
centy  Ferrariusz Jakub, natom iast nic nie wiadom o o im ieniu W ładysław . 
T ym czasem  w  aktach A rchiw um  O lsztyńskiego spotyka się kilka razy to 
im ię, w  tym  raz w  oryginalnym  podpisie Pola. Czyżby chciał on w  ten 
sposób podkreślić przed N iem cam i sw ą polskość?

Podp is  W incen tego  P o la  złożony na  p ro to k o le  z d n ia  14 lu tego  1832 r.

Na pism o U n iw ersy tetu  w  spraw ie Pola generał kom enderujący  
v. K rafft zareagował natychm iast. Stw ierdził on, że król pruski w ydał
rozkaz, aby ze w zględ ów  w ojskow ych  w szy scy  polscy  oficerow ie opuści­
li państwo pruskie do 19 lu tego  1832 r. Dla podporucznika v. P olla  nie  
m oże w  tej spraw ie czynić w yjątku. W ojskowi m ogą się  im m atrykulow ać  
dopiero w tedy, gdy zostaną zw oln ien i spod dozoru w ojskow ego. D o ty c h ­
czas m inisterstw o nie w ydało  jeszcze żadnego zarządzenia o skasow aniu  
kontroli nad w ojskiem  polskim . Przypom ina się  przeto U n iw ersytetow i, 
iż dopiero w ów czas ma prawo im m atrykulow ać polskich żołn ierzy, gdy  
w ładze w ojskow e udzielą im  na to pozw olenia 37.

G eneral brygady v. Stü lpnagel, k tóry przekazał decyzję generała  
v. K raffta w ładzom  un iw ersyteck im , dodał od siebie, że już daw niej po­
stanow ił w yd alić  podporucznika v. Polla  z Prus najpóźniej do dnia 17 lu ­
tego 1832 r. D alszy  pobyt v. P olla  w  K rólew cu „z w ie lu  w zględ ów  jest 
niedopuszczalny”. D latego rozkazał m ajorow i G regoroviusow i d op iln o­
wać w yjazdu  v. Polla  z K rólew ca w  dniu 18 lu tego 1832 r. W tym  dniu 
bow iem  ostatnia grupa polskich oficerów  opuszcza K rólew iec. W zakoń­
czeniu generał S tü lp n a g e l38 prosil prorektora K arola Ernsta Baera 38,1, 
aby on ze sw ojej strony doradził v. P o llow i w yjazd  na Zachód. W prze­
ciw nym  w ypadku w obec v. Polla  zostaną zastosow ane surow e środki 
represyjne.

37 W A PO  X X V III/1  1603a p ism o  g e n e ra ła  v. K ra f f ta  z 17 II  1832 r. 
л» W A PO  X X V III/1  1603a p ism o g e n e ra ła  v. S tiilp n ag la  z 17 II  1832 r.
3Ha K a ro l E rn s t v. B ae r (1792— 1876) u r. się w  E ston ii, s tu d io w ał m edycynę  

w  D orpacie, W iedn iu , W ü rzb u rg u  i B erlin ie . W 1817 r. zo sta ł p ry w a tn y m  docen tem  
na  U n iw ersy tec ie  K ró lew ieck im , a n a s tę p n ie  p ro feso rem  zoologii. W 1826 r. m ia n o ­
w ano  go p ro feso rem  an a to m ii i d y re k to re m  z ak ład u  anatom icznego . W  1829 r. zosta ł 
członk iem  A k ad em ii N auk  w  P e te rsb u rg u , dokąd  p rzen ió sł s ię  w  1834 r. Aż do 
1853 r. był p ro feso rem  A k ad em ii M edy czn o -C h iru rg iczn e j o raz  k ie ro w n ik iem  b ib lio ­
tek i A kadem ii N auk. B ae r n a leża ł do założycie li R osy jsk iego  T o w a rzy s tw a  G eo g ra ­
ficznego (1845) i R osy jsk iego  T o w arzy s tw a  E ntom olog icznego  (1860). Pod kon iec  życia 
przen iósł s ię  do D o rp a tu . B aer u zy sk a ł sw ą św ia to w ą  sław ę  dzięki o dk ryw czym  
bad an io m  n ad  em brio log ią  ssaków'.
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Twarda postawa w ładz w ojskow ych wobec Pola, a zw łaszcza zdanie, 
że jego pobyt w  K rólew cu „z w ie lu  w zględów  jest niedopuszczalny"  
wskazują, iż naraził się on Prusakom  sw oją aktyw ną działalnością, sk ie­
rowaną przeciw ko ich usiłowaniom , by jak najw ięcej żołn ierzy i ofice­
rów polskich pow róciło do K rólestw a Polskiego.

Prorektor Baer nie pozostał d łużny w  odpowiedzi. Przypom inał, że 
im m atrykulacja v. Polla już nastąpiła. W oparciu o reskrypt z 9 stycz­
nia 1832 r. M inisterstw a do Spraw  D uchow nych, Szkolnych i M edycz­
nych od osób przybyw ających z Rosji lub K rólestw a P olskiego n ie w y ­
maga się  specjalnych legitym acji. Zgodnie z przepisam i sędziem u U n i­
w ersytetu  przekazano protokół, w  którym  zapisano ośw iadczenie v. Polla, 
iż nie ma on zam iaru zaniechać w yjazdu do Francji, lecz chce pew ien  
czas tu odczekać, by studiow ać h istorię i filozofię. Tym  bardziej nie  
należy w  to w ątpić, gdyż v. Poll już w cześn iej dał się poznać jako literat, 
a bardzo czcigodni m ężcw ie (niektórzy z nich podpisali protokół) życzą  
sobie, aby v. P oll m ógł na serio studiować. O św iadczyli oni prorektorowi, 
iż v. Poll nie ma zam iaru w stępow ać do żadnych tajnych związków. 
Poza tym  —  pisał B aer —  U n iw ersy tet nie otrzym ał żadnych instrukcji 
od w yższych w ładz w  spraw ie postępow ania z żołnierzam i polskim i in ­
ternow anym i w  Prusach. Można jednak stw ierdzić, iż w  żadnym  w y ­
padku intencją im m atrykulacji v. P olla  n ie było  uw oln ien ie go od służby  
w ojskow ej. W iadom o przecież, że tym  studentom , którzy ochotniczo w stę ­
pują do wojska, nie staw ia się żadnych przeszkód w  pełnien iu  służby. 
N iżej podpisany prorektor uw ażał za sw ój obow iązek pow iadom ić w ła ­
dze w ojskow e o dokonanej im m atrykulacji, gdyż m usiałby uzależnić od 
zarządzeń, znanych wojsku, czy i jak d ługo v. Poll, jako żołnierz m oże 
tu przebywać. A po drugie chciałby w iedzieć, czy v. P oll nie w ystąp ił 
z polskiego wojska, co w  ostatniej chw ili m ogło się dokonać. Podobnie  
uczynił A lfred  Bentkow ski, który zapisał się  na m edycynę 39. ,,Gdy obec­
nie w yjaw iłem  w szystk ie  okoliczności tow arzyszące im m atrykulacji 
v. Polla —  kończył Baer —  nie w ierzę, aby została ona potraktow ana  
jako niezgodna z przepisam i” 40.

W sporze tym  stroną siln iejszą  okazało się wojsko. 18 lutego 1832 r. 
W incenty Pol m usiał opuścić K rólew iec. W ładze un iw ersyteck ie nie dały  
jednak za w ygraną. Dnia 30 marca prorektor Baer w ystosow ał do króla 
pruskiego Fryderyka W ilhelm a III obszerny list w  spraw ie Pola. P isał 
tam:

W im ieniu  U n iw ersytetu  chcę poruszyć spraw ę dotyczącą im m atry­
kulacji jednej osoby, a le posiadającą aspekt ogólny. Oto w  połow ie lu ­
tego 1832 r. zam eldow ał się  na U n iw ersytecie  podporucznik w ojska pol­
skiego v. P oll, aby im m atrykulow ać się i kontynuow ać studia lin g w i­
styczne i h istoryczne. Podpisanem u prorektorowi w iadom o, że pan v. P oll 
nie ty lko studiow ał w e L w ow ie i W ilnie, lecz że w  ogóle in teresow ał się  
gruntow nie pracami literacko-lingw istycznym i i dał się już poznać jako

39 N a te m a t s tu d en ta  B en tkow sk iego  zob. T. G r  y g i e r , W yb ó r  m a te r ia łó w  do 
k w e s ti i  p o lsk ie j w  P rusach W schodn ich  го X I X  w ie k u ,  Z ap isk i T o w arz y s tw a  N a ­
ukow ego w  T orun iu , t. 19, z. 1—4, ss. 269—270 o raz  W A PO  X X V IH /1 1603a p ism o 
sędziego U n iw ersy te tu  z 24 1 1832 r. A lfred  B en tk o w sk i by ł sy n em  s ław nego  p ro ­
feso ra  h is to rii na  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im , F e lik sa  B en tkow sk iego  (1781— 1852).

411 W A PO  X X V III/1  1603a p ism o p ro re k to ra  B ae ra  z 18 II  1832 r.
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człow iek  pióra. Tutaj w  K rólew cu v. P oll starał się  o w ydanie i tłum a­
czenie w cześn iej zebranych p ie śn i41. N ależałoby się  w ięc  starać, aby 
v. P oll, zgodnie ze sw ym i przyrzeczeniam i, w ykorzystał sw ój pobyt tutaj 
i kontynuow ał studia, tym  bardziej że ze w szystk ich  niem ieck ich uni­
w ersytetów  K rólew iec m oże ofiarow ać najlepsze w arunki do studiow ania  
historii Słow ian.

Poniew aż zgodnie z dotychczasow ym i zarządzeniam i —  argum ento­
w ał dalej Baer —  nie w ym aga się osobnych leg itym acji od osób przyby­
w ających z K rólestw a Polskiego i Rosji, a z drugiej strony m ożna było  
oczekiwać, że w ładze w ojskow e pozw olą na pobyt polskiem u oficerow i, 
m ogącem u w ykazać się  odpow iednim i dokum entam i, przeto poprzedni 
prorektor nie nam yślał się  długo przy im m atrykulacji v. P olla , tym  bar­
dziej, że w ed ług  zarządzenia M inisterstw a z 16 sierpnia 1829 r. studenci 
odbyw ający służbę w ojskow ą przestają podlegać sędziem u akadem ickie­
m u 42. A w ięc  strona w ojskow a n ie  pow inna staw iać żadnych przeszkód. 
Jest oczyw iste, że v. P oll znajdow ałby się pod specjalnym  naszym  nad­
zorem , zresztą m am y jego słow o honoru, że n ie będzie brał udziału w  żad­
nych zaburzeniach studenckich.

P ow iadom ione o im m atrykulacji w ładze w ojskow e —  pisał Baer — 
odpow iedziały, że nie udzielą v. P o llow i pozw olenia na dłuższy pobyt 
w  K rólew cu, gdyż zgodnie z rozkazam i królew skim i n ie w olno się  tu  
dłużej zatrzym yw ać polskim  oficerom  i d latego n ie  m ożna  zrobić w y ją t­
ku dla v. Polla. Major G regorovius otrzym ał polecenie, by przypilnow ał 
w yjazd  v. Polla  w  dniu 18 lu tego  1832 r.

N ie znając dokładnie rozporządzeń królew skich  —  pisał dalej pro­
rektor —  U n iw ersytet sądził, że w  w ypadku podw ójnego sądow nictw a, 
w ojskow ego i uniw ersyteck iego, ustaje un iw ersyteck ie i d latego .polecił 
v. P o llow i podporządkować się  decyzji w ładz w ojskow ych. Zgodnie z tym  
v. Poll, aby zadośćuczynić n ie znanym  i bliżej n ie  określonym  rozkazom  
króla, w yjech a ł poza granicę państw a pruskiego. Tym czasem  okazuje się, 
że w  K rólew cu przebyw ają nadal polscy  oficerow ie. C złonkow ie senatu  
nie m ogą się  w ięc  oprzeć wrażeniu, że w łaśn ie  w obec v. P olla  zostosow a- 
no w yją tk ow e środki. W zw iązku z tym  U n iw ersytet prosi o w yjaśn ien ie  
i szczegółow e zbadanie tej spraw y, chociaż w iadom o, że w zg lęd y  po li­
tyczne będą w ym agały  w yjątk ow ego sposobu prow adzenia tego docho­
dzenia. U n iw ersytet prosi o w yd an ie  pozw olenia na pow rót v. P olla , o ile  
on sobie jeszcze tego życzy. P rzy dobrych nastrojach naszych studentów  
nie na leży  obawiać się  w p ły w u  k ilku byłych  polsk ich żołn ierzy. Od­
w rotnie, poniew aż pow stanie upadło, będą oni przykładem  ostrzegaw ­
czym  przed w yw ołan iem  rew olucji. P ow rót v. Polla, k tóry należy  do naj­
bardziej w ykształconych  studentów  —  kończył prorektor —  stw orzy  pre­
cedens, że w  dzisiejszych ponurych czasach nasz U n iw ersytet będzie s łu ­
żył studentom  z W arszawy i z W ilna, starającym  się u nas o przyjęcie. 
To są spraw y ogólne, które łączą się  z indyw idualnym  przypadkiem  
v. Polla  43.

41 C hodzi tu  o o m aw ian e  ju ż  V o lk s lie d e r  der Polen.
4- P rzep is  te n  zosta l w p ro w ad zo n y  ró w n ież  do s ta tu tó w  U n iw e rsy te tu : $ 82: 

W er w ä h re n d  der S tu d ie n z e it zu g leich  M ilita ir  V e r p flic h tu n g  g enüg t, s te h t in  d ieser  
'Zeit w eg en  e tw a ig er  V erg eh u n g  u n te r  M ilita ir -G e r ic h tsb a rk e it  (por. S ta tu te n  der  
K önig lich  P reu ssisch en  A lb e r tu s -U n iv e r s i tä t , K ö n ig sb erg  [1843], s. 27).

4,1 W A PO  X X V III/1  1603a p ism o p ro re k to ra  B ae ra  z 30 I I I  1832 r.
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Król pruski Fryderyk W ilhelm  III odpowiedział prorektorowi od­
ręcznym  pism em  z 27 kw ietn ia  1832 r. Stw ierdził, że w  spraw ie tej m u­
siał zwrócić się do m inistra spraw w ew nętrznych , odpowiedzialnego za 
postępow anie wobec Polaków . N iestety , m inister .uważa, iż dla v. Polla  
nie można uczynić w yjątk u  od ogólnych postanowień. D latego król 
z przykrością m usi odpowiedzieć, że n ie m oże spełnić życzeń U n iw er ­
sy tetu  44.

Za pośrednictw em  m inistra spraw w ew nętrznych  odpowiedź króla 
skierowano do naczelnego prezydenta prow incji P rusy, Teodora v. Schöna, 
który ją następnie przekazał w ładzom  uniw ersyteck im . W ten sposób  
sprawa W incentego Pola została d efin ityw nie zakończona. W ładze prus­
kie jeszcze raz pokazały sw oje w rogie oblicze, uniem ożliw iając k on ty­
nuow anie studiów  przyszłem u w ielk iem u poecie Polski. N atom iast p o ­
staw a un iw ersytetu  odpowiadała ów czesnym  nastrojom  w iększości spo­
łeczeństw a niem ieckiego, entuzjazm ującego się  bohateram i 1831 r.

Pol. przebyw ając w 1832 r. w  Saksonii, z dużym  sentym entem  w spo­
m inał grupkę sw oich przyjaciół z K rólewca. Dał tem u w yraz w  liście  do 
jednego z nich, pisanym  jakże charakterystycznym  dla sw ej epoki ję zy ­
kiem . W przekładzie na polski lis t ten  w yglądał następująco:

„Często żegnałem  się z ciężkim  sercem  i n igdy nie spotykałem  już 
tych, z którym i się  pożegnałem . M yśl ta jest dla m nie zaw sze żyw a, gdy  
staję przed ścianą, oddzielającą od życia —  nad drogim  grobem  —  lub  
w obec rozłąki z osobam i, z którym i dobrze byłoby iść przez życie. Z im ny  
przyjechałem  do K rólewca, z żalem  m usiałem  go opuścić, m oże tylko  
dlatego, że sta ł się  dla m nie tak m iły . G dy szukałem  ludzi i m ogłem  je­
szcze w szystko ofiarować, w szystko m i um ykało i szczęściem  było to, 
że uczucie i czynne życie w yrw a ły  m nie z n ienaw iści i zguby. Im bar­
dziej staw ałem  się n ieu fny  i biedny, tym  bardziej byłem  szczęśliw y, 
jednakże przy tym  szczęściu cierpię i ubożeję, poniew aż nic lub n iew iele  
m ogę oddać”.

W r. 1846 Pol, m ieszkając w  G alicji, został w  czasie słynnej rabacji 
pobity i zm altretow any. W ydarzenia te sta ły  się głośne, rów nież nazwisko  
Pola pojaw iło się  na łam ach prasy św iatow ej. W ówczas to liberalne pismo 
w  K rólew cu „K önigsberger H artungsche Z eitung” zam ieściło w  num erze  
121 z 27 maja 1846 r. w spom nienie nieznanego autora o pobycie W incen­
tego  Pola w  K rólew cu w  latach 1831— 1832. Przypuszczam , iż autorem  
tego w spom nienia m ógł być w ym ien iony  już profesor Fryderyk W ilhelm  
Schubert, rów nież liberał, który dwa lata później został posłem  z m a­
zurskiego okręgu Szczytno— M rągowo do Parlam entu R zeszy w e Frank­
furcie. On przecież, obok Bohlena i Baera, dokładał starań, aby Polow i 
um ożliw ić studia w  K rólew cu. W 1846 r. B ohlen już nie żył, Baer w y ­
jechał do Rosji, a w  K rólew cu pozostaw ał nadal Schubert, oprócz nauki, 
in teresu jący się  żyw o polityką. Relacja zawarta w  „K önigsberger  
H artungsche Z eitung” potw ierdza ogólnie przytoczone już inform acje  
o im m atrykulacji Pola, a ponadto w ystaw ia m u pochlebne św iadectw o, 
iż pom im o m łodego w ieku, pow ażniej się  zachow yw ał na ziem i pruskiej 
od w ie lu  jego w spółtow arzyszy, którzy zbyt ochoczo, jak na sw oje sm utne  
położenie, oddawali się  rozrywkom . Oprócz w spom nień o Polu, Schu­

11 W A PO  X X V IH /1 1603a p ism o F ry d e ry k a  W ilhe lm a I I I  z 27 IV  1832 r.
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bert (?) przytoczył tam  w yżej cytow any fragm ent jego listu  z Saksonii. 
Ze w zględu na to, że źródło to, chociaż drukowane, rów nież n ie jesi; 
znane, przytaczam  je w  polskim  przekładzie:

„K rólew iec. W num erze 119 tego dziennika znajduje się  artykuł 
zapożyczony z „M annheim er A bendzeitung” o okrucieństw ie chłopów  
w  G alicji, jakie ku hańbie naszych czasów pow tarzało się  tam  często  
w  czasie pow stania, raniąc serca przyjaciół ludzkości. —  Pośród n ie­
szczęśliw ych , przyw iązanych do drzewa i b itych  cepam i, w ym ienia  się  
jednego, który napraw dę nie zasłużył na poniew ierkę lub śm ierć z rąk 
sw oich rodaków. Jego poprzedni pobyt w  tutejszym  m ieście zw iększa  
nasze w spółczucie i w  w ypow iadanych tu w spom nieniach chcem y za­
m ieścić przyczynki do poznania jego osoby. W incenty Pol z. G alicji bral 
udział w  pow staniu 1831 i jako porucznik odznaczony za w aleczność  
przeszedł do Prus w raz z tysiącam i sw oich tow arzyszy broni. Jako m iej­
sce pobytu w yznaczono m u K rólew iec, spędził tutaj całą zim ę 1831/1832 
i należał do ostatnich, którzy w  lu tym  1832 r. m usieli opuścić Prusy. 
Czas sw ój pośw ięcał nauce i poezji i rzadko uczestn iczył w  rozrywkach, 
w  których jego tow arzysze w brew  ich położeniu i narzekaniom  brali 
udział. Jego stosunki tow arzyskie z w ie lu  u talentow anym i członkam i 
U n iw ersytetu  i m ałym  gronem  rów ieśników  (m ógł w ów czas liczyć 24 la ­
ta) w ystarcza ły  mu; rów ieśn icy  zaś m ieli szczególną sposobność, by po­
znać jego w yb itn e cechy: poetycki um ysł i uprzejm ość w  obejściu. Go­
dzinę rozstania starał się  oddalić w szelk im i m ożliw ym i sposobam i, im m a­
trykulow ał sie na tu tejszym  U n iw ersytecie  a senat zw rócił się  do rekto­
ra w  spraw ie jego pozostania [rektorem  U n iw ersytetu  K rólew ieckiego  
był król pruski —  J.J.], lecz i ten  krok był bezow ocny [...]. Pol otrzym ał 
od austriackiego rządu am nestię i żył, w ed ług  skąpo o nim  nadchodzą­
cych w ieści, w  sam otności. Pośród rodaków zdobył m iano «sław nego pol­
sk iego poety» jak go określa w ym ien iony  w e w stęp ie  artykuł. Tam że 
m ów i się  również, że w  poezji sw ej zaznaczał szczególną skłonność do 
ludu, dał na to dowód już w  czasie bytności w  naszym  m ieście, pisząc 
z pam ięci pew ną liczbę (30) doskonałych «Polskich  pieśni ludow ych», t łu ­
m acząc je na niem ieck i i w ydając je później w  L ipsku”.

III

M ieszkańców regionu o lsztyńsk iego in teresu je problem , czy W incenty  
Pol dostrzegał polskość kraju sw ojego ojca, a także sąsiednich Mazur, 
tak jak w idział polskość Śląska czy Pom orza Zachodniego 45. Pyta/nie to 
rodzi się  m .in. dlatego, że w  sw ojej literackiej tw órczości n ie zam ieścił 
ani jednego utworu, pośw ięconego W arm ii i Mazurom.

P ol pam iętał, że rodzina jego ojca pochodzi z W armii. Z ygm unt 
K a c z k o w s k i  kontaktując się  z P olem  w  G alicji w spom inał o nim . 
„O pisyw ał dokładnie, gdzie leży  K ruszw ica i G opło i katedra gn ieźn ień ­
ska, gdzie W arm ija, jego ziem ia rodzinna” 46. Chcąc zaakcentow ać sw oje  
nien iem ieck ie pochodzenie a także pow iązania z polskością Pol pisał 
w  autobiografii: „...Rodzina nasza pochodzi z A nglii, skąd się  za Stuar-

4S H. B a r y c z ,  W in c e n ty  Pol ja k o  pro fesor geo g ra fii na U n iw ersy tec ie  J a ­
g ie llo ń sk im , K ra k ó w  1949, s. 44.

40 Z. K a c z k o w s k i ,  M ój p a m ię tn ik  z  la t 1833— 1843, L w ów  1899, ss. 19—20.
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tow  w czasie prześladowania katolików  do Polski przeniosła i w  Warmii 
osiadłszy ziem ię nabyła”, zaś jego ojciec, urodzony na W armii „był w y ­
chow any starannie na dworze księcia biskupa w arm ińskiego i przy za­
łożeniu szkoły  w ojskow ej korpusu kadetów  w ezw any do W arszawy na 
profesora historii i geografii” 47. D zisiejsze badania nie potw ierdzają jed­
nak ani im igracji z A nglii, ani spraw y kontaktów z dworem  biskupa 
K rasickiego, ani też pobytu w  Szkole Rycerskiej.

Jak już wspom niano, przebyw ając w  Prusach W schodnich w  latach  
1831— 1832 Pol pojechał na W armię. Jego uwaga, że „Św iętą L ipę W ar- 
m ijacy Liipką nazyw ali, bo zdrobniałe w yrazy  cechują m iejscow e na­
rzecza” 4S, św iadczy, iż poznał z autopsji polskich W arm iaków. N iem cy  
bow iem  Św iętej Lipki n ie zdrobnili, nazyw ając ją H eilige Linde. Innym  
razem, om awiając dia lekty  języka polskiego Pol w yodrębnia dialekt m a­
zowiecki, który dzieli .na kilka tzw. odcieni. Jednym  z odcieni dialektu  
m azow ieckiego jest odcień warm iński. Oto jak go charakteryzuje: „Od­
cień W armii polskiej położyliśm y tu dlatego z osobna, że tu jest znowu  
panującym  język  czysty  polski o tyle, o ile  nie jest zm ieszany z n iem ­
czyzną. B rzm ienia m azow ieckie przeważają tu w praw dzie także, bo dia­
lek t m azow iecki idzie po W iśle i ziem ią chełm ińską, kw idzyńską, m al- 
borską, m ichałow ską i południową częścią K sięstw a W arm ińskiego. Ma 
dialekt ten sam, który jest dialektem  w ielk iego  m azow ieckiego Pom orza, 
tj. m ow y polskiej z cechą m azurow ania” 49.

Jeśli chodzi o M azury, to W incenty P ol zw iedził ty lko ich północno- 
-w schodnie krańce. N azyw a je „Pojezierzem  M azow ieckim ”, „krainą Ma­
zurów P ruskich” albo też „krainą G bórów” 50. Gbóry „nie są to n ie­
okrzesani chłopi, które to wyobrażenia przyw iązujem y do nazw y Gbórów, 
ale ludzie ku borom m ieszkający k ’bóry, bo jak e kreskow anego nie w y ­
m awiają na Podlasiu, tak też poczyna ginąć to o kreskowane,' a w ięc  
Gbór znaczy to sam o, co Podlasiak albo P olisiuk i tu  znajdujem y tylko  
now y dowód na poparcie tego, co N estor o Polanach m ówi, że od ziem i, 
jaką zajęli, przyjęli nazw iska” 51. O czyw iście dziw ić m oże to, że Pol, 
który tak św ietn ie  znał niem iecki, w  ten sposób w yw iód ł etym ologię  
słow a „gbur”. Jeśli zaś chodzi o term in geograficzny „Pojezierze”, to w e­
dług Stan isław y N i e m c ó w n y  w łaśn ie  Pol zastosow ał go w  nauce 
polskiej po raz p ierw szy  52. O polskości M azurów ma Pol w yrobione zda­
nie: „Gbórzy byli najdalej w ysun iętym  rodem m azowieckim , który k li­
nem  zachodził pom iędzy siedzibam i Jadźw ingów  i starych P ru sów ” 53. 
„Po ustąpien iu  plem ion pruskich w ytęp ionych  przez K rzyżaków i po 
ustąpieniu Jadźw ingów ” ziem ie te „osiedlili w  części M azurzy” 3i. Innym  
razem: „Gbóry m azow ieckie jest to etnograficzna kępa m azow ieckiego

47 W. P o l ,  P a m ię tn ik i,  ss. 23—24; por. J. K a l l e n b a c h ,  O W in c e n ty m  Polu, 
B ib lio tek a  W arszaw sk a , t. 4, 1907, s. 69: ,,ΡοΙ stanow czo  w y p ie ra ł się pochodzen ia  
n iem ieck iego”.

40 W. P o l ,  P a m ię tn ik i IM C I pana B. W in n ick ieg o  w  trzech  częściach , Lw ów  
1376, s. 98.

43 W. P o l ,  H is to ry c zn y  obraz P o lsk i, D zieła  p rozą , t. 5, L w ów  1878, s. 117.
50 W. P o  1, P ółnocny  w sch ó d  E uropy  pod w zg lę d e m  n a tu ry ,  D zieła  p rozą , t. 2, 

Lw ów  1876, s. 418.
51 W. P o l ,  H is to ryc zn y  obraz P o lsk i, s. 116.
52 S. N i e m c ó w n a ,  W in c e n ty  P ol ja k o  geograj, K ra k ó w  1923, s. 22.
43 W. W. P o  1, P ółnocny  w schód  E uropy , s. 422.
54 W. P o l ,  H is to ryc zn y  obraz P o lsk i, s. 111.
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plem ienia i m ow y, która praw ie nigdy nie zaznała rządów polsk ich” 5S. 
Leżą tam  następujące m iasta: Gołdap, Olecko, Ełk, Biała, Pisz, M ikołajki, 
Ryn, K ętrzyn, W ęgorzew o, G iżycko, Orzysz, M rągowo, Szczytno, Pasym , 
W ielbark, Dąbrówno, N idzica, D ziałdow o i Lidzbark W e lsk i5G. Z w y ją t­
kiem  ostatn iego m iasta Pol popraw nie zaliczył w szystk ie  w ym ienione  
m iejscow ości do terytorium  Mazur. Stosuje jednak częściow o m ylne na­
zew nictw o, jak Janow o , zam iast Jańsbork dla Pisza (Johannisburg) czy  
Rascibórz zam iast Rastem bork dla K ętrzyna (Rastenburg). W idać stąd, 
że korzystał z bałam utnej pracy Dom inika S z u l c a 57. Podobny błąd  
niedługo po nim , rów nież opierając się na Szulcu, popełnił W ojciech  
K ętr zy ń sk i53.

Gwara m azurska, to w edług Pola „odcień G bórów” należący również  
do dialektu m azow ieckiego. „Gbórów m azow ieckich nazyw ają także M u- 
ziami; n ie  pochodzi to jednak od słow a m uż lub m uże, a le stąd, że nie  
w ym aw iają  słow a „m ów ią”, jak m y, ty lko  m ówią: m óziać, m uziam . K ie­
dy po literze m  i następuje, w suw ają zaw sze m iędzy te litery  n np. m ia­
sto m iłość m niłość; elidują także w  przed i np. m iasto: w ilk , ilk; jeżeli 
się od sam ogłoski o poczyna słow o, kładą przed nią ł np. m iasto: oczy 
lo czy , co bardzo jest starożytną cechą język ow ą” 59.

Jeśli chodzi o stosunki M azurów z K urpiam i, to „granica polityczna  
od Prus jest po dziś dzień lin ią przem ytniczą” , na której spotykają się 
przem ytn icy  z  obu stron kordonu. Poza tym  M azurzy „wpadają w  dziel­
nice Puszczaków , robiąc szkody leśne, w ypasają łąki i kradną siano 
w  kopy zgrabione” a K urpie „kłusują w  puszczach pruskich” 60.

Chociaż w ięc  P ol w  latach 1831— 1832 poznał gruntow nie g łów nie  
północne części Prus, czyli ziem ie w  tym  okresie etnicznie niem ieckie, 
to jednak jego w ypady na W arm ię i M azury, a także oczytanie w  lite ­
raturze, stosunkow o zresztą n iew ielk iej, p ozw oliły  w łaściw ie  w yznaczyć  
zasięg terytoria lny ludności polskiej w  Prusach W schodnich. W incenty  
Pol, jak w iększość m u w spółczesnych, w idzia ł P olskę w  granicach sprzed  
p ierw szego rozbioru 61, a poinadto poszerzał ją o ziem ie etn icznie polskie  
—  o M azury i Śląsk.

55 Ib id em , s. 116.
5G Ib id em , s. 17.
57 D. S z u l c ,  O zn a czen iu  Prus D a w n ych , W arszaw a  1846.
i3 K . K ę t r z y ń s k i ,  O M azurach. O praco w ał J . J a s i ń s k i ,  O lsztyn  1968, 

s. 23, p rzy p is  5.
57 W. P o l ,  H is to ry c zn y  obraz P o lsk i, s. 116.
G0 W . P o  1, P ółnocny  w sch ó d  E uropy , ss. 431—432.
|;1 N a tu ra ln e  g ran ice  P o lsk i w ed ług  P o la  o p ie ra ją  się o K a rp a ty , N ysę Ł użycka, 

ś rodkow y  i do lny  b ieg  O dry , o M orze B ałty ck ie , D źw inę, D n iep r i M orze C zarne. 
M. B a b i с z, W in c e n ty  Pol, D ziew ięć w ieków  geo g ra fii p o lsk ie j. P ra c a  zb io row a 
pod re d a k c ją  B. O l s z e w i c z a ,  W arszaw a  1967, s. 254 w idz i w  ta k ie j in te rp re ta c ji  
p o d p o rząd k o w an ie  n a u k  g eog raficznych  założen iom  po litycznym .
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W IN CEN TY  P O L ’S SO JO U R N  IN  EA ST  PR U SSIA

S U M M A R Y

W incen ty  Pol, a ren o w n  Po lish  ro m a n tic  poe t (1807— 1872) w as b o rn  in  L ub lin , 
bu t h is p a re n ts  w e re  of W arm ian  descent. T hey  cam e from  th e  ne ighbourhood  of 
th e  tow n of R eszel (Rössel).

W incen ty  Pol took p a r t  in th e  Po lish  in su rre c tio n  of 1831 in  L i th u an ia . In  
Ju ly  1831 he c rossed  th e  E ast P ru ss ia n  b o rd e r to g e th e r  w ith  th e  a rm ie s  of th e  
g e n era ls  C hłapow sk i, R o land  and  G iedroyć. T he  Po les w e re  in te rn e d  by th e  P ru s ­
s ian s  and  se tt led  in n o rth  e a s te rn  d is tr ic t of th a t  p rov ince. Pol found  h im se lf on 
th e  sh o re  of F r ish e s  H aff, not f a r  fro m  K ró lew iec  (K önigsberg). H e o ften  v is ited  
th a t  tow n  and  as its  in h a b ita n ts  sy m p ath ise d  w ith  P o lish  in su rg en ts , he m ad e  m any  
fr ien d s  th e re . E ven  a  post in  th e  a d m in is tra tio n  w as o ffe red  to  h im , fo r he spoke 
G erm an  flu e n tly  and  w as of G e rm an  descen t. Pol, h ow ever, declined  th a t  offer.

A fte r  a few  m on ths  P ru ss ia n  a u th o ritie s  begun  to u rge  P o lish  in su rg en ts  to 
re tu rn  to th e ir  hom es in  R u ssian  Po land . F e a rin g  re ta lia tio n s , th ey  d id  n o t re sp o n d  
to th ese  appea ls . In  th a t  s itu a tio n  Józef Bern, one of th e  m ost a c tiv e  P o lish  g enerals  
in  E ast P ru ss ia , begun to  in c ite  th e  Po les to e m ig ra te  to th e  W est, esp ec ia lly  to 
F ran ce . W incen ty  Pol w as one of his m ost e ag e r a ss is tan ts  in  th a t  action . B u t a t 
th e  m om en t w hen  Po lish  fo rces w e re  to  le av e  K ró lew iec  in  F e b ru a ry  1832, Pol 
e n tre a te d  by  p ro fesso r P e te r  B ohlen  w as m a tr ic u la te d  a t th e  U n iv e rs ity  of K ró le ­
w iec. L oca l m ilita ry  a u th o ritie s , ill d isposed  to w a rd  g e n era l Bern and  h is  action , 
opposed th a t  m a tr ic u la tio n  an d  dem an d ed  fro m  th e  u n iv e rs ity  to  cross Pol off th e  
lis t of s tu d en ts , re fe r in g  to an  in s tru c tio n  of th e  W ar O ffice in  B erlin  th a t  o rd e re d  
all Po lish  o fficers  to  leav e  P ru ss ia .

T he u n iv e rs ity , how ever, did  n o t com ply  w ith  th a t  re q u est. R ep ly ing  th e  m i­
l i ta ry  au th o ritie s  th e  v ic e -re c to r s tre ssed  th a t  none  of th e  e x is tin g  decrees fo rb ad e  
Po lish  o fficers  to  s tu d y  a t  P ru ss ia n  un iv e rs itie s . T h a t le t te r  w as  sen t to  k ing  
F red e ric  I I I  W illiam  w ho co n firm ed  th e  o rd e r of th e  E ast P ru ss ia n  m ilita ry  a u th o ­
ritie s . F in a lly  W incen ty  P o l le f t P ru ss ia  and  w e n t to  D resden.

As h is la te r  l i te ra ry  and  o th e r w o rk s  show , Pol w as  w ell a w a re  th a t  M asu ria  
an d  so u th e rn  W arm ia  as w ell as  S ilesia  and  K ash u b ia  w e re  in h a b ite d  by  Po lish  
popu la tion .


